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W i a H n m m ś r i  I c r a i n w p  15 K r-5 c  y °  100 Zr , ;  K o , i a  *5 Z r "> H r y .
y i a a o m o s c i  K r a i o w e .  m ów ce  30' Zr.;  LeńczoWce 40 Z r . ;  Maoaste-

rzyska ig; .  Zr. 48 Kr ; Deluwa ag Z r . ;  Ko* 
Z e  Lioewa. —  Na  utworzenie szwadro-  tvalowka •-£ Zr. 31 Kr ; Zubrzec ie  43 Zr. 

o d w o d o w e g o ,  pułku u łanów imieniem N. 34 Kr .;  S*ryhance 74 Zr. 48 K r . ; Komarów 
j .0na zaszczyconego,  of iarowali  znowu w G a -  25 Z r . ; Cucy łow i 4 Z r . ;  Niżniow 200 Zr.
‘ i c y  i : W  Cyrkule L w o w s k i m :  P.  Bratkó w;

W  Cyrkule  P r z e m y s k i m :  Dominiium ski Dziedzic Mikłaszowa 42 Zr. ; Konwent  
Gruchowice 89 Zr.  8 K r . ;  Domini ium Pnikaty  PP.  Sakra-irientek 1 Z r ;  JX. Krzystofowicz 
to  Zr.  22 Kr . ;  Dominiium Rudniki 75 Z r. Proboszcz ł ,c. w N a *  ary  i 21 Zr. 32 Kr , ;  P.  
38 K r . ;  Domini ium W o l a  Ar lamowska  56 Zr. Tekla D u l s f s  3 Zr. 36 K r . ;  P. Kisielha t Zr.  
8 K r . ;  JX. Proboszcz  Przemyski  obrządku J2 Kr.
Krtc. kat  227 Zr. 30 K r ;  Posiadacze .rźesci vVL,r tt i i f c  o a ń o c k i m :  P. KrukrSwisc*
'Vołczuckiey.  P.  Błaźowsfci  35 Z r . , a P. Sko  ki Dziedzic Nowosió łek  13 Z r . ;  Gmina Ży* 
® o r o * s k i  sS Zr. dowska w Lisku 60 Zr.

W  Cyrkule  Ż ó ł  k i e w s k i m : Storozakon- W  Cyrfc ule K o ł o  m e y  s k i m: Część Kier*
by  Rschmiel  Messer z L u b a c z o w a  2jjZ r. 30 Kr.  nickiego i mała Szlachta w Jośkowie  8 Zr. 
Domini ium Tu r łu ko w ic e  140 Zr. 50 Kr, ; P. W  Cyrkule S t r y y s b i m ;  P.  Piotr Tu«
Dausza z Steoiatyoą i o o Z r . ;  miasto Ż ó ł k ie w  rzańsfti 60 Z r . ;  PP.  Urzędnicy kaoe:bI«i  i 

Z r . ; Domini ium Huta zielona 10 Z r . ;  Do  Gmina katolicka w Bolechowie j t  Zr . ,  Du* 
*®iniium Podubie  46 Zr ; Domini ium Nowo- chowieństwo łac.  Dz iekani i  Perszyńskiey 9 
s'ółki 25 Z r . ;  Dominiium Żół taniec  dodatkom Zr. 30 K r . ;  PP.  Urzędnicy kameralni  i mie* 

84 Ż r . ;  JXX B tzy li i inie  w C b r y s ł y a w .  szczanie w  Dol nie 64 Z r . ; Kassa Gminy  Do* 
polu 3  Zr. ; Dominiium . R a w a  dodatkowo l ińskiśy 20 Zr . ;  P. Janicki Dziedzic Martyno.  
48 Z r . ; Dominiium Ulicko 14 Z r . ;  Domiai ium wa starego 20 Z r.;  -P.  Piotr Pietruski 50 Zr,  
K o s z d o w  16 Zr . ;  Dominiium Choty lub  8 Z r . ; Duchowieństwo Dziekanii łac.  S tryyskiey  43 

Osiecki  z H nbołowa 30 Zr . ;  Dominiium Zr . ;  J X ; Miszke Proboszcz łac. w  Stryiu 50 
"Litarkowice dodatkowo 8 Zr. Posiadacze Z r . ;  Dominiium Sz u m b ń sz r se z n a  10 Z r . ; Do- 
c*ęśęi Domini ium Rusińskiego 14 Z r . :  Dorni- miniium Marty nów odstąpiło 50 Zr. 25 K r . ,  
a , ium Kłodzienfca 82 Z r . ; Dominium Poturzy-  które mu się za dostawione w o ł y  należa ły ;
Ce 200 Zr. , Dominiium Ł ow czy ce 60 Zr. ; Dominiium

W Cyrkule S a m b o r s k i m ;  Dominita Czertesy  25 Z r . ; Dominiium Kre> how ice ioó  
Dilice , Brześciany i R a k ó w  120 Z r .;  JX.  Z r . ;  Dominiium Holeszow 3 7 Zr. 11 Kr. ;  Do- 
L h m i e l o w s k i  Proboszcz łac.  w Rudkach 20 miniium T o m a s z o » c e  39 Zr. 31 Kr.;  Dorni- 
^ r- ; P. Komaroicki  Pos iadacz części Lu::  en* oiium Dołki  i Lubsza razem 31 Zr. 18 kr .
^ergu 7Z r .  10 Kr. ;  Domini ium O p ar y  150 Zr . ;  W  Cyrkule M y ś l e n i c k i m .  JX. Drabik
Lomini ium Biskowice 325  Zr. 30 Kr. ;  Dorni* Proboszcz w Osieku i o  Zr.; JX. Cwiertrne- 
^iiuoi W ró bl o w ic e  385 Zr. 35 2/8 Kr. - wicz Proboszcz w Lands-kronie 1 6 Zr. 12 Kr . ;

W  Cyrkule  S t a n i s ł a w o w s k i m :  Do.  Dominiium Stara wies' górna 54 Zr.
“ "o i i s  : Staruń 20 Zr. 12 K r . ;  Biudniki  94 Zr. W Cyrkule J a s i e l s k i m :  P. Hrabina



ł p b l  D z i e d z i c z k a  d ó b r  Z a g ó r z a n  go 
£r ." r>¥.  C h l e n d o w s k i  D z i e d z i c  W i e t r z n e j  30 
Zr .  • . D c m i n i j u m  B ł a s z k o w  22 Z r ,

C .  K ,  G u b e r c i i u m  . k r a t o w e  o g ł a s z s i ą c  t e  
. patr yoty cz . ue  o f i a r y ,  o ś w i a d c z *  £ a  nie  ze stro* 
n y  R z ą d u  u p r z e y m ą  w d z i ę c z n o ś ć  i  d on ie si e  
o nich N a ^ i a ś n i e y s z e m u  P a n u .

N a  u t w o r z o n y  w W  i e d n  i u dl a C e s ,  Austr ,  
i n w a l i d ó w  n o w y  f u n d u s z  o f i a r o w a ł  P. P io t r  
R o m a s z k a n  n a  r ęc e c y r k u ł o w e g o  U r z ęd u  
K o ł o i p s y s k i e g o  go Z r . ,  a  J X ,  Rek.tcr g rec .  
k at .  j e n e r a l o e g o  S e m i n a r i u m  L w o w s k i e g o  27 
Zr .  30 E r . , a to z z e b r a n y c h  s k ł a d e k .

C y r k u ł o w y  A p t e k a r z  i R a d c a  Ma gi s tr at u 
J ag ie l ski ego p r z y s t a w i ł  p o d c z a s  •,przetzlor5.cz/ 
n e g o  z a c i ą g u  w o j s k o w e g o ,  z d a t n e g o  c u d z o  . 
z i em ca do p u ł k u  p ie c ho t y  X ‘ f £,-fl W i r te mb ąr -  

1 s k i ego,  d a w s z y  enu n a  r ę k ę  20 Z r .  i s p r a w i w ­
s z y  dlafi  m u n du r  i i n n ą .potrzebną o d z i e ż  z a  
1 2 3  Z r .  39 Kr .  ,C. K .  .Guberpuurrs k r a t o w e  
m a  so.bic za o b o w i ą z e k  ten d o w ó d  s z c z e g ó l ­
n i e j s z e g o  p r z y w i ą z a n i a  do R z ą d u ,  c int eys zó® 
p u b l i a z c i e o g t o s i ć .

f i  i «  » p  a  a  i  j  «.

W e d ł u g  doni esi eń pi sm p u b l i c z n y c h  i ą ł  
&ię R z ą d  H is z p a ń s k i  s u r o w y c h  ś r o d k ó w ,  kló* 
r y c i t  n i e w i a d o m a  l e s zc z e  istotną p o b u d k ą .  
R a d c a .  S t a n u  E * c o i q u i z ,  n i e g d y ś  n a u c z y *  
ci el  K r ó l a ,  w y g n a n y  d o A n d a l u z y t ;  Xi ęd z u 
R ł a ż e i o w  i O s t o j a  z a  k a z a n o  o s i ą ś d ź  w 
k l a s z t o r z e  w  T a r  d o n ;  X i ą d z  M o l l e  oddja-- 
ny p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  B i s k u p a  M a l a g i ;  
X  i a d z A  t a i a y ą  o s a d z o n y  w  k i a  s i t  orze.,; p.ię 
ciu U r z ę d n i k o m  z W y d z i a ł ó w  s p r a w  z agr an ic * ,  
riych,  s k a r b o w e g o  i w o j e n n e g o ,  t u d z i e ż  ki lk u 
R a d c o m  E a s . t y l s k i m ,  k a z a n o  u d a ć  s i ę  do 
f tueysc  ich urodzenia, ;  S e k r e t a r z  R a d y  Starcu 

. P ,  , Q u a d r ą  s k a z a n y  00 w y g n a n i e ;  i ed n eg o 
,Lh,ędrufca s k a r b o w e g o  i  d w ó c h  z p o c z t y  po  
s l a n p . u a  g a l e r y ;  S ek r e t a r z  X i ę c i a  S a o  C a r ­
i o  s . w y g n a n y  do S a r a g o s s y  ; o g ó ł e m ,  po p as  
d tp  d ot ą d w n i e ł a s k ę  Ą.6 o s ó b ,  m n i e y  więc.ey 
z n a c z ą c y c h .  —  W s z y s t k i e  C z ł o n k i  Minister* 
S t w a P o l i e y j  w r a z  z Mi ni str em p o s ł s n e  do,wi.ę= 
2 ieni a ap u w  G  r e u a d z i s.  — ■ X i ą ż ę  S a n  
G a r  l o s  p r z e s t a ł  b y  d i  M a r s z a ł k i e m  pa ła co*  
w y m ,  a p r z e z n a c e o n y m  iest  na p o s e l s t w o  d o  
W  i ś  d h  > a » i«ko t e ż  X i ą ż ę  d e l  P a r ą u e  d o  
P a r y ż a ,  H r a b i a  / ? e r a l a d ą  do  N e a p o l u .  
—-  S t r c h a ć ,  iż Ę i a ż ę  i n f a n t a  d o  b ę d z i e  
P o s ł e m  w B o s s y i ,  i że  P .  M o j  a n o  prze; , te­

nis  by i ż  M i n i s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Pa* 
w y ż s z e  w y p a d k i  p r z y p i s u j ą  ś w i a t ł e m u  Mini* 
S tr owi  C e y s i l o s .

G a z e t a  d w o r s k a  M a d r y c k ą  o g ł o s i ł a  
u r z ę d o w e  doni esi eni e z S « o * J a g c  M a r #z a t k a  
po l ne g o D o n - l m i i ,  o p t y m a n i u  Jen.  P o r *  
I i  e r  2 3 4  O f f i c e r a m i  p r z e z  s i e r ż a n t ó w  i ka* 
pra. lów o d d z j ą ł u  ie.go, w y n o s z ą c e g o  g o o  l ud/ ' ,  
a  6 d z i e ł  m a i a c e g o .  W i ę ź n i ó w  t y c h  k a i*ł  
Jen. l i a a t  o sa dz ić  w  w i ęz i en i u  S .  I n k w i z y *  
C yi  dla  w i ę k s z e g o  b e z p i e c z e ń s t w a .

W e d ł u g  d o oi e s i eó  t J L ° ó < l y n u  P ° d  
20. P a ź d z i e r n i k a  p o w i e s z o n y m  z o s t a ł  J e n e r a ł  
P o r  i i  e r  d ni a  g g o  t e g o ż ,  m i es i ąc a  w  K o r u n *  
n i e ,  u a  po lu  d e  J a  H u r r a .  P r z e s z ł o  100 
Grf iceró w jest a r e s z t o w a n y  cli, a w . o / s k o  i eg o 
r o * e s i t o  się.  D o w o d z ą c y  p o d  P o r b i e r  Jen. 
U o m a n a i A d j u t a n c i  iego p r z y  b y l i  d o  A r g l i *  
na b a c i e  p o c z t o w y m  S p e e d y .  P r z e d . ,  stra* 
c e n ie m s wyciem zalpc.ił  Jen. P o r l i . e r  ro -te* 
s t ą m e n c i e  , a b y  c i a ł o  iego w ł o ż o n e  b y ł o  
s k r z y n i ę ,  od k t ór ó y  k l u c z  w r a z  z c hu st ką  
i e g o ,  s k r o pi o n ą-  ostatnie mi ł z a m i ,  ma . b y dź  
o d d a n y  ż o a j e , ‘  ażeby .mu , g d y  o k o l i c z n o ś c i  
d o z w o l ą ,  k a z a ł a  w y s t a w i ć  g r o b o w i e c  * ,oa» 
&t ęp u ią cv m n a p i s e m :

„ T u  s p p c z y w a i ^  p o p t o f y  Jer,er.ąfą wóysf c  
H i s z p a ń s k i c h  D  o n  J u a n  D i  a s  r  o r l i  e r ,  
k t ó r y  b y ł  s z c z ę ś l i w y  w e  ■wszystkiem , co 
p r z e c i w  n i e p r z y j a c i o ł o m  O y c z y / o j r  s w c i e y  
p r z e d s i ę w z i ą ł ,  l er z  k t ó r y  s t a ł  się ofia.rą . d o ­
m o w y c h  r ozt er kó. w.  C z u ł e  d u s z e !  czciycif l  
p o p i o ł y  n i e s z c z ę ś l i w e g o 1.’ '

D o  Ź o o y  s w o i ó y  z o s t a w i ł  l i s t  następu* 
i a . c y :

„ K o c h a n a  i o n o !  P o d o b a ł o  s ię  W sz e c h *  
m o c n e m u ,  k t ó r y  l ud źm i w e d ł u g  w o l i  s w o i e y  
r o z r z ą d z a ,  w e z w a ć  mię do s i e b i e ,  dla dani a 
mi w w i e c z n ł m  ż y c i u  s p o k c y p o s c i  i r adośc i  , 
k t ó r y c h  nn t v m  świ pc ie  zue u ż y ł e m .  P o d l e ­
g a m y  w . s z y s y ■ .tetnó p p r z ą d k o * : i  n a t u r y ;  by* 
łe.bjr yrięc . n ad a re m ną  r ze c zą  Żalić s i ę ,  g d f  
la g o d r i p a  n a d c h o d z i .  P r o s z ę  ci^ z a te m iak 
na,yusi;iaieyf a b y ś  ten ostatni  cios ni eszc zęśc ia ,  
k t ór e  m i ę pr ześ l ądui e. ,  z  ta.feą E p ok o y n o ś c i ą  i 
s t a ł o ś c i ą  z n i o s ł a ,  iafeą ią c zui ę  p r z y  pi saniu 
n i ł i i e y sz e go  l istu.  Nig s mu ć się ze Sposobu 
śmi erci  n.a mnie p o s t a n o w i o n e y ,  g d y ż  ta m.f* 
z e  t y l k o  h a ń b i ć  z b r o d n i a r z a .  P o w t a r z a m  ci* 
i ż ,  ieśl-i z a b i e r a m  z  s.obą i a k ą k o i w i e k  pocie* 
c he  d c  K.raiu p r ą w d y ,  i e st  t o  p r z e k o n a n i e ,  
i ż  t a k ,  f ek  z a w s z e  c z y n i ł a ś ,  d o p e ł c i c z  z y  
c z e h  tHoich w 1 ey c h w i l i ,  i p o Ac! .1 s i  się zu* 
p e ł n i e  i z p o c i e c h ą  wo l i  B u s k i ó y ,  k t ó r a  iest 
n a y w y ż s z e m  p r a w e m  dla na-g śmierł .el&ikóyr- 
O d b i e r z e s s  t a k ż e  m e y  . t e s t a m e n t i  s t a ra ć



Się; będziesz wyfeouflć g o . i le  thozfl^śn. Xiąd-z 
S a n i  b e z  Augusty iniu,- oddawca  mnier-sze* 
go li-tu , * y ' U  ci go i op oni e  ustnie wiele 
innych rzeczy które mu na spowiedzi.  £»wie,- 
zzyłem* .Polecam ci ieszcze raz dopełnienie 
życzeń moh h , a lb ow ie m  przeciwne postępo­
wanie- mogłyby  szkodzić bezpieczeństwu two* 

J e m u , i o.ie bv job y  .zbawienne dla dobra du­
sz y  two ićy .  Bądź  zdr owa.  P r z y j m i j  serce 
mał ż on ka  twoi.  go, — • Dnia 2.- Paźdz iernika #* 
w^nocy o godzinie i w s i i y ”

W  ł  o  c fe y*

Następujący ar tykuł ,  z a w a r ty  w p i s m i c h  
publ icznych,  nim się ieszcze w e  W ł o s z e c h  
o w y l ą d o w a n i u  J o a c h i m a  M u r a t a  do 
K a l a b r y i  d ow ie dz i an o,  d o w o d z i ,  że M u ­
r a t  przed dokonaniem przedsięwzięcia stvo- 
iego miał  tam stronników.  Ar ty k u ł  ten tak 
o p i e w a :

„Jenerał  Au stryacki  b J u g s n t  przeiechał  
spiesznie przez R z y m  do N e a p o l u  dla do­
wodzenia  woyskiem przeznaczcoem do uśmie* 
rżenia rozruchów w K a t a b r y i  i A b r u z z o ,  
gdz ie  utw or z y ł y  się l iczne kupy  ło trów,  zda* 
ią c yc h  się ż a ł o w a ć  Rządu M u r a t a  j ćoco 
Au st r ya kó w  pop łyn ęło  Lam 2 A o k o ń y .  Król  
Neepoli tań-ki  posiał  iui  fam trzy pułki  i«®dy 
nowego zaciągu,- ale mało im dufa.  S e ­
r i a  po jm a n o  kilkunastu burzyciel i  w chwil i ,  
kiedy iuż porwali  Burmistrza i chcieli go z 
sobą  uprowadzić  za to, iż nie chciał  im 6oeo 
d u k a t ó w  wypłac ić ,  W y s z ł a  odez wa nakazu* 
iaca  pod surowemi kara m i ,  galerami i wy* 
gnaniem,  aby  W o j s k o w i ,  nie zostaiący w czyń* 
nśy  służbie Kr ólewskiey ,  oddali  broń w trzech 
dniach Władzom m i e j s c o w y m ,  T a k i ż  roz* 
k a z  w y s z e d ł  do wszystkich mieszkańców,; 
l ecz  detąd iesj bezskuteczny.  Kazsno  wz m o ­
cnić osady  w G a  e c i  e ,  i  innych twierdalch 
Królestwa  Ne apeli fański ego.”

Według  doniesień i  R z y m u  pod d. 20, 
Paźdz iernika , oczekiwano tam e wielkiem 
natężeniem,  co się stanie i  poyraahym M u* 
r a  tern .  D r i i a ' i 9 g °  dowiedziano się nafconiee 
o ostatecznym losie iego,

Zdaie się,-  iż M u r a t  W.czasie w y l ą d o ­
wania  b y ł  według  zw yc za iu  s w o j e g o  sfro) ńo 
ttbraujrn,  g d y z  m ó w i ą  o d j s m e u t o w e j  taśmie, 
którą  miał  aa kapeluszu.  G d y  mu zw ia sto ­
wano w y r o k  śmierc i ,  z d a w a ł  się barrizd 
prze ra żon ym ;  jednakże uspokoi} się pfędkó  i 
żą d ał  X i ę d z a ,  przed kt ór y m  się spowiadał .  
Na placu stracenia nie chciał  dadź sobie ani 
oczu zawią zać ,  ni też usiąśdż na przy got ow a

nem krześ le ,  ! umar ł  z wielką determrsa- 
Ćyą ,  . I. '

F  r  d  ń ' c  y  r;.

Pisma publiczne zawieraia następując^ 
list Xiecia W e l l i n g t o n a  do L'?rda' C a s t i  
1 e r e a g'h t

Z  P a r y ż a  dn ia 23. Wrz eśu i a 1815.

Milordzie! Mówiono fu . bt-rdeo wiele 
ty  ostatnich czasach O środka ch,- których u* 
ży ć  byłem przymuszony końcem1 # y d o b y c :a 
3 Muzeum malowań i innych .przedmiotów 
kunsztu ,  należących, do Króla Ńid er la nd ó w;  
a ze te pogłoski  mogłyby  doyścfż do S ięc i*  
Rejenta,  przesyłam Ci Lordzie w y h ó d  całego 
zderzenia , g w o h  przełożenia ćnegoż Jego 
Królewicowsikiey Mości.

W kr ót ce ,  przed przybycfem M onarchów  
do P a r y ż a ,  Mipister^ Króla Niderlandów  
żą d ał  zwrotu foalo&reh' i t. d . ,  na leżących 
do  iego Monarchy.  T o ż  Samo uczynil i  Miej- 
srrowie innych Mocarstw ; uwifidoattouo mnie,  
t e  nie mogli  uzyskać  od  Rządu Frańcuzkie* 
go żaspokaiaiacśy odpowiedzi .  P o  ki lku roz* 
mow ac h za mną w tey mićrze,  Rząd- tetr 
przesłał  JW.  W Pat m  Notę u r z ę d o w ą ,  która 
przełożoną  została Ministrom Mocarstw sprzys 
mierzonych,- zebranym na óafadę ,  Zastana* 
wiano  Się kilka razy  nad tą okol icznośc ią ,  
chcąc wynal eźć  środek wymierzenia sprawie,  
dliwości  tąda iący m zwrotu przedmiotów kun* 
sztu, zamkniętych w Muzeum,  bez obrażenia 
uczucia Króla  Francuzkicgo.

Tymczasem Prusacy otrzymali  od Króla  
Jegomości Francuzkiego nietylko wszystkie 
malowania należące do Prufs,  ale nadto i te,  
którć b y ł y  nalsżytością posiadłości  Pruskich 1 
na  l e w y m  bfzegti  R en u ,  a oraz wszyntkie I 
będącć własnością prywatną  Króia Jegomości  j 
Praskiego.  Rzecz stała się nag lącą ,  a JW.  i 
W P a o  napisałeś N o t ę ,  W którśy tako wa  do* I 
kładnie rozwiniętą została,  I

Minister Król a  Niderlandów,  nie otrzy* I 
rńatfrszy dotąd aaspokaiaiącćy odpowiedzi  od E 
Rządu Fraricuzkiego,  udał  się do innie , - iako  I 
dowodzącego naczelnie woyskiem Króla Ni* I  
derlahdów,  i 2apyt«ł  mnie: czyl i  mam wstręt I  
inki' w użyciu wo y sk a  Jego Królewskiej  Me- - ■ 
ic l  Celem odzyskania tego, co niez*przccznie I  
iest własnością Mooarchy?  OJda>em powtór* I  
nie rzecz tę pod rozwagę Ministrów r p r z y - - B  
iniet iooych Mocarstw j a gdy  nie znaleziono ■  
hic do zarzucenia przeciw uinieyszemu żądaniu, ■ 
miałem za obowiązek  przedsięwziąć środ* I

A g  |
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ki  do osiągnięcia t e g o ,  co się na leżało z 
pra w a.

Mów i łem więc w tej; mierze z Xięciem 
T a l l e y r a n d e m ;  uwiadomiłem go o tóm, co 
z.aszło na naradzie,  a oraz wy nu r zy łe m  p r z y ­
c z y n y ,  i skie  miałem t w i e r d z i ć , , że Król  Ni.  
derlandów ma prawo do malowań,  o których 
m ow a.  W e z w a ł e m  g o ,  a by  tę okoliczność 
p r z e ł o ż y ł  Królowi  i prosił  g o ,  i żb y  ra c zy ł  
w s k a z a ć  mi s»rn s p o s ó b ,  iakim mógłbym o* 
t rzyma ć  to,  co b y ło  przedmiotem odezw K r ó ­
la N i d e r l a n d ó w ,  nie obrażając  w ża d ny m  
w / g k d z i e  N. Króla  Francuzkieg o.

Xiążę T a l l e y r a n d  przyrzekł  mi o d ­
p o w ie d ź  na drugi dzień wieczorem; lecz tóy 
nie o t r z y m a w s z y ,  udałem się do niego w n o­
c y  i miałem z nim drugą n a r a d ę ,  a w  tey 
d a ł  mi do zrozumienia,  że Król  nie w y d a  
wcale  w  tey  mierze r o z k a z ó w ;  że mogę z a ­
tem czynić,  co uznam .Właściwem, i uk ładać  
się z Panem D e n  o a,  Dyrektorem Muzeum.

Nazajutrz  rano wy s ła łem  Adjutsota mego, 
Po d pu łk ow ni ka  F r e e m a n t l e ,  do Pana  De -  
n o n ,  k tóry  mu o ś w i a d c z y ł ,  że nie ma roz» 
kazu  w y d a n i a  m al o wa ń z galeryi ,  i że nie u* 
stąpi,  iak ty lko  przemocy.

P os ła łem potem P o d pu łk ow ni ka  F r e e «  
m a n t l e  do  Klęcia T a l l e y r a n d a ,  dla za* 
wiadomienia go. o odebraney odpowiedzi  i 
oświadczenia m u:  że iutro w  pofudoie woy» 
sko  zayrnie w posiadanie malowania  należące 
do Króla Niderlaodów,  i że g d y b y  zfcąd rnia* 
ł y  w yni kn ąć  iakie nieprzyiemriości , w tey 
mierze nie i a ,  lecz Ministrowie K r ó l a ,  będą 
o dp o wi ed z ia ln i .

J ed na kże ,  nie by ło  potrzeby w y sy ła n ia  
w o y s k a ,  g d y ż  straż Pruska za y rn o w sł a  gale- 
r y ę ;  m alo wa ni a  z o s ta ły  zabrane bez we* 
z w an i a  wo y sk a  zostającego pod mętni 'rożka* 
Zdmi ,  w y i ą w s z y  kilku żo ł n ierzy ,  których u 
ż y t o ,  iako p om ocn ik ów ,  do z d e j m o w a n i a  i 

. pakowania  malowań.
P o w ie d z i an o ,  że k a z a w s z y  zabrać  s ga- 

--leryi Tu i l l er yys ki ey  o b ra z y  Króla Niderlan* 
l ó w ,  dopuści łem się z ładiania t raktatu ,  któ=

, ry  sam z a w a r ł e m ;  że zaś niemasz wzmianki  
o Muzeum w traktacie z dnia 25. Marca , a 
z d a i e s i ę ,  że t e n ,  o k t ór y m  chcą m ó w i ć ,  
ie6t k o n w e n c y a  w o y s k o w a  P a r y z k a ,  na leży  
więc  w y i a ś n i ć ,  w  czeoi  ta k o n w e n c j a  ścią* 
ga się do Muzeum.

Nie m am  potrzeby d o w o d z i ć ,  że Sprzy* 
mierzeni  by l i  w  w o y n i e  z F r a n c y ą ,  niemasz 
w ą tp l iw oś c i ,  że^ich w o j s k o  weszło do P a r y s  
ż a  w  skutku k o o w e n c y i  w o y s k o w ó y ,  za w ar* 
t e y  z  Urzędnikiem rz ą do wy m ,  Prefektem Sc*

k w a n y ,  nie m n i e j  z Officerem w o y s k a ,  k t ó ­
rzy  reprezentowal i  ob iedwie  Władze ,  w ó w c z a s  
v* P a r y ż u  znayduiące s i ę ,  a k tór zy  od rze­
czonych W ł a d z  mieli  udzieloną sobie moc 
układania  się i zawierania  u k ł a d ó w  w  ich 
mieniu.

Warunek  k o n w e n c y i ,  o k t ó r y m  mówią* 
iż zosta ł  nadwerężony,  ieit to warunek iStJ* 
ty c z ą c y  się własności  pubhczney.-  Z*p:zecz-»aJ 
f o r m a ln ie ,  a b y  warunek ten miał  mieć iako- 
Wy .związek z galeryą  obrazów.

Komraissarze Francuzcy  umieścil i  by li  
w  proiekcie do traktatu warunek,  mający  za* 
bez pieczyć  ten rod za y  własności  ; lecz Xiąźę 
B l i i c h e r  nie chciał  pozwol ić aa  to,  oświad* 
cza iąc :  że w galeryi  są malowania  wzięte *  
Prufs ,  które Król  Jegomość L u d w i k  XVIII.  
przyrzekł  oddadź  , co iednak nie nastąpiło.  
P rzyp omnia łem  tę okol iczność Kommissarzom 
Francuzkim,  a oni wnieśli,  a by  po da ny  przez 
nich warunek b y ł  przy ię ty ,  w y j ą w s z y  malo­
wania  Pruskie.  Na to żądanie odpowiedzi--;-* 
ł e m ,  i ż  tu iestena iako 'Repr ez ent ant  innych 
Nar odów Eu ro p? ,  i że muszę żądać  i dla im 
Dych Na rod ów  tego ,  na co dla Prufs zezwo* 
łono. Do dałem ,  że nie mam wc al e  instrukcyi  
względem Muzeum , ani żadnege środka do 
Utworzenia sobie opinii o sposobie,  k t ó t y m b y  
Monarchowie postępowal i ;  że  zapewne obsta* 
wa l ib y  przy dopełnieniu zobowiązania  się * 
Króla,  i radzi łem,  a by  ten warunek zupełnie 
opuścić, i ca łą  rzecz zostawić  do postanowię* 
nia M ona rc hó w,  gdy  przybędą  do P a r y ż a .

T a k  się maią rzeczy co da układu.  
J^onwencya P a r y z k a  Jiie m ów i  nic w  t ć j  
mierze;  ca łą  okolsczoość,  z u k ł a d ów ,  odesła* 
no do postanowienia Mooaręhów.*

P rzy p uśc iw sz y ,  że milczeoie traktatu Pa* 
ryzk iego  z roku i8 i 4 g o  względem M u z e u m ,  
nad ało  Rz ądowi  Francuskiemu niezaprzeczone 
pr aw o do zn ayd uiących  się »  nim przedmio­
t ów ,  przecież zaprzeczyć nie można,  aby  pra* 
w o  to nie b y ło  zniesionem przez u k ła d  p ° e 
w y ż s z y .

Ci ,  k tór zy  się układal i  w i m i e n i u  Rządu 
F rao cu zk te go , cz u l i ,  że w o y s k a  zwyc ięzk ie  
mia ły  prawo zabrać  dzieła sztuki znayduiące 
się w Muzeum,  i dla tego usi łowal i  ocal ić ie 
przez warunek w  ko nwencyi  woystcowśy.  
W aru ne k  teD zosta ł  wó wc za s  odrzucony,  *  
pretensye Sprzymierzonych  po w ię ks zy ły  się
przez ten układ:  to b y ł o  p ow ode m do odrzuce­
nia wspomniooego warunku.  Nie ty lko  po* 
siadanie tych  przedmiotów nie zostało Wten­
czas zapewnione  przez konw en cy ę  w o y s k o w a ,  
lecz p o w y ż e y  ws poęmione  układy  d ą ż y ł y  do -



893
°' łabienia coraz  bsrcfztey p r a w a  Rządu Fram 
f u*hiego do pos iadania ,  opierającego się t y ł  

0 na milczeniu traktatu Par yzkiego ,  w mie­
l c u  Maiu  i 8 i4g<» zawartego.

Sprzymierzeni  maiąc teraz posiadanie 
Prawne m al o w a ń  i posągów M uz eu m ,  mo» 
81‘ zby  ich nie zw ró c i ć  t y m ,  którym wydarte  
•nst^fy w brew z w yc za jo w i  w o y n y ,  regularj 
' Ie wiedzioney,  w czasie okropnćy  r ew o lu c j i  

rancuzhiey i tyr-inii Bonapartego ?
Pos tępowanie  Sprzymierzonych  wzglę* 

en> Muzeum w czasie epoki  traktatu Paryz« 
leg°,  pow inn o b y d ź  przypisane ich chęci u- 
ł yoienia przyjemności  w o j s k u  Francuzkie*triu, -

le i' ~ Pr ,e t  to doprowadzenia do  skutku po* 
* °ania onegoż z E u r o p ą ,  do czego  wów* 

to t w o y s k o  skłonnem się by dź  zda*
c*as 
^ało .

 ̂ L e c z  dzisiay,  stosunki adaią się b r d ź  
^ P eł ni e  jnn em i: woysko  z a w i o d ło  słuszne 
^Ctekiwaoie  Ś w i a t a ;  u ż y ł o  pierwszey  sposo* 

’°ści do zbuntowania  się pr ieciw swemu 
1 °_narsze i posłużenia nieprzyjacielowi ludz* 

°śęi w i ego zamiarach  , ponowienia tych 
Czasów okropności  i tych  scen łupieztWa , 
■Przeciw którym Św ia t  tak  cudowoe  czynił  
feMężeRia.

W e y s k o  to zbite brooią Europy,  iest 
j °*puszczone ze z>ednoczoną Monarchów radą 

nie ma iuż żadnego p o w o d u ,  oby  Mocar* 
j j Wa Europy  miały krzy  wdzić własnych swych 

°d d an yeh ,  dla zaspokojenia icszcze rzeczo* 
®|cgo wo y sk a .  Za is t e ,  nigdy mi się nie *da- 

ało b y d ź  potrzebną rzeczą ,  eb y  sprzymie- 
,^tD’ Monarchowie mieli/opuszczać porę wy .  

'crzenia sprawiedl iwośc i  s w y m Poddanym,  
podobania się Narodowi  Francuzkiemu ! 

^ c *Ucie lodu Francutk iego  w 
V ć * e ty lko  uczuciem

d»; i Francu*«
^  ,a sz t uki ,  nie dla t eg o ,  a b y  P a r y ż  b y ł  

eyscem nayWłaśc iwszem na ich zebraoie , 
r ? p Z VVSi,yscy  mistrze sztuki i zna wcy ,

Nadto,  ż y cz yć  potrzeba dla dobra Fran­
c j i  i całego Ś w i a t a ,  a żeb y ,  ieśli lud Fran* 
cuzki nie iest ieszcze przekonany, że Europa 
iest zbyt  można przeciw niemu, dano mu u- 
czuć ,  że jakkolwiek wielkiemi b y i y  iego 
poiedyńcze i czasowe korzyści  (avantage»),  
oriniesi.one nad iedmrm, lub więcej  z Mocarstw 
Europy,  dzień zwrotu musi oadeysdź nako- 
piec.

Moićm zdaniem: by łob y  niesprawiedl '* 
Wością ze strony Sprzymierzonych,  p n y  chylić 
się do ż ądań Francuzów; o f u r a , k tóryby  
uczyni l i ,  by ła  by niepolityczną,  przez nią os, 
puścil iby bowiem sposobuosć,  dania im wuł* 
kiey moralne j  oauki.

Jestem, kochany Lordz ie  i t. d.

(Podpisano) W e l l i n g t o n ,

tey 
dumy

mierze,
uarodo-

pragną zatrzymać  te tiacze Ine

któs
!dz"jej° Dlc^ pisali,  zgodni są w  życzeniu,  aby 
ko te zwróco no tam , gdz ie  b y ł y  poczat-
bVf"®».iec* dla tego, te  ie nabyto  przez zdo- 

To
^Cltl, których  sa trofeami.rrs *

p- *0 samo uczucie,  które wznieca w ludu 
. ra° r u i k i m  ' chęć zatrzymaniu  m al o w a ń  i 
p 0s«gÓw innych Narodów , powinno o ż y w i a ć  
u° c Narody ,  i le że teraz zwyc ięztw o iest 

i h  stronie,  pragnieniem widzenia tych 
. miotów awróconemi  i ‘ h  p r a w y m  wła-  

^ c i e l o m ,  a  Monarchowie  sprzymierzeni  po* 
,0ni sprzy iać  tenau pragnieniu.  ,

»a 
Przed

Dnia 18. Października rano b y ł  u Kró­
la Xiązę O r l e a n s ,  puczem do Anglii wyie,  
chał.  —  W  południe miał  u Króla a u d .e n -  
Cyę Hr, P o r t o  di  B o r g o  Poseł  Rossyyski .  
—  Tegoż dnia rano Xiąźę A o g o u . l e m e  
wyie cha ł  do L u g d u n u ;  ma ón bydź  i w 
M a r s y l i i .  —  T eg o ż  dnia po Mszy Arcy.* 
Xiążcta Austryaccy  J a n  i L u d w i k  o d w ie ­
dzili Króla i Xiężoę A n g o u l e m e, j w vie- 
chali  do L o n d y n u .  —  Te go ż  dnia nako* 
niec o i i t e y  rano całe w o j s k o  sprz ymi er zo­
ne stojące w P a r y ż u  zebrało się na P o l u  
M a rs  o w e m, gdzie ie Xiąż ę  W e l l i n g t o n  
og lądał ;  poczćm wo y sk o  każdego Narodu u 
j z y k o w a ł o  się w k w a d r a t ,  gdzie wśród wys 
s t rza łów z dział  101 razy,  odprawi ła  się 
Msza na podziękowanie za zwyc ięztw o pud 
L i p s k i e m .  Ciągnęły  potem w o y s k a  przed 
l icznym Sztabem,  co blisko półtorćy godziny  
t rwało .

Potwierdzi ł  Król  Jeo. Hrabiego M a i -  
s o n  na Gubernatorstwie P a r y ż a  i i w s z e y  
Dy  w i z y L - W o y s k o w ć y , a P. R o e h e c h o u -  
a r t  siostrzeniec Xiecia R i c f a e l i e u  iest Do: 
wodcą  w  stolicy.  Jen. C l a p a r e d e  ma d o ­
stać dowództwo w  iednejr z piórwszych Dy  wy* 
*y i  w o j s k o w y c h .

Zł ożo no  z  urzędu sześcid  Urzędników, 
będących przy Prefekturze Policyi.  Zakazać 
ła  ona karykatur  poli tycznych,  i iuż uiekló* 
re zabrano.

Dnia  18. Października po Msz y  poyma* 
d o  w  ogrodzie Tui lleryyskim trzech Iu*Ui, 
którzy się * buntowniczemi krzykami  odzys 
wali .  T e  opłakane sceny daią poznać nie* 
dostatecznosć prawa podanego W Izbie Depu­
towan yc h  przez Ministra sp raw ie dl i wo śc i



t y d p u ń ć ż a h f fc t i  t fę pwlobnyrfr  wykruezeń'  
Sie zastraszy Czatowe uwięzieni* i po/baW jez 
nia ich p r ą 5*’ ob yw ate lsk ich ,  Potr*eiIn z siec 
tdi t/k postąpić ( rrtó-*i p e w n y  dzieńojk),  iak 
postąpiono z tym , którego : rządu ze łu ią ,  -e- 
W ó y j k o c G  należący d o  zak ładu  legiionu Des 
parlamentu E u f t  i L o i r ,  posiani  do P »  r- 
t h e n  a y,  . .uderzyli  8a s t iaż  będącą przy wo= 
zach, tts których b y ł y  fzeczy da ubrania s łu­
ż ą c e ,  i część ich zagarnęli .  Podarli,  oraz  l i ­
nie będące na Czapkach policy >uvch ^ k o ł p a ­
kach żołnierskich,  tudzież białe  ko kar dy  peod* 
dry.wali-.- Sc hw yta no  dwóch.  -t- W nocy  z  16 
t a  i / t y  strzelano do  oddziału p r z y b o c z n e j  
gward.yi  K r ó l e w s k i e j ,  gdy  przez ulicę R i y o .  
l i  c iągnął .  Schwytano  a nich trzech uzbroio 
a y c h * w  karabiny i pistolety.

t - f * ■
Ń  i  e  Efi c  y *

Stany  Króles twa  tyFirtettiberskiegó poć 
tHórnie na d*ień '5g o  Paźdz iernika  do 
S z  t u t  g a r d  u Zwołane,  uda ły  Się w  .uroczy* 
stey procefTyi do luterskiegor i kato lickiego  
Kościo ła ,  celem zn a yd ow na ia  się na n a b o ­
żeństwie obu obrzą dkó w.  Po skońcżoaćm 
nabożeńsbwid, pt eczytano  na pierwszem 
posiedzeniu K rólews kie  oświadczenie,  nastę* 
puiącśy w ażo ey  treści,  poczćirt posiedzenie 
dla naradzenia się odłożono  2

F r y d e r y k ,  i  B o żś y  łaski  Król  Wif-  
tecnberski 1 Ko ch an i ,  Wierni !  Skoro przed* 
sięwztete prace spodziewać Nam się kaza ły  , 
t i  roztrząsanie p o da wa nyc h  zażaleń po wieka 
Szśy szęści  ukończone b y d ź  może,  nieodwłe- 
kliśoiy powtórnego  zwołania  W a s ,  i udzieli* 
trty W ani  vf k r ó t k i m , przeciągu czasu', naya 
$vyższe Nasze postanowienie.  Względem poiea 
'Avńczych zasz łyc h  zażaleń,- A  penleważ  o d ­
roczenie zgromadzenia spro wad zi ła  z a  sobą  
przerwę  u k ła d ó w  ż Naszymi  Królewskimi  
Kó mmissa rzsmi  , k tóry ch  u k ła d ó w  .biegu 
przywrócenie,  na y Wyższą Naszą  iest  w o l ą ,  
dia tego do ty ch cz a s ow y  ich ciąg i przyczy* 
ny  opóźnienia sk u t k ó w ,  na S o w o  wz ię i;śmy 
po d rozwagę.  Żdaió S i ę żeści e by l i  tego 
mDjecftania, i i  gdzie, dopiero o zgodnym u* 
k ł ad z i e  iest m o w a , . t a m  zasada praWych żą= 
dań da w ny ch  i no w y c h  . Wirtembereżyfeów^ 
naprzód na d aw n y ch  ma b y d ź  wsparta u- 
s tawach.  G d y  zaś w pr zyp adk u obecnym ła* 
Iw o pytanie pows tać  może,  iak ma b y d ź  u* 
rządzoną Adriiioistrącya rzą do wa  W każd óy  
Osobney i różnóy cżęici  Krato,  z fetófych no> 
'We sk łada  się Kr óle s tw o;  stosuiąc się do ich 
w ł a śc i w y ch  i mocno r óżn ią cy ch  się ustaw,  i

gdy p f " k o ń a n i  iesfesrry,  i źbyście z.Waszfiu*
0 bo > i yjsii n (.m Hepr- zent i utó w tego pogoe**® 
me mogli,  <0 <1D Panuiącego,  iako i dl*
Kraiu,  r isgoie za sobą położenie rzeczy na'  
der szkodl iwe ,  i co-w sz e lk ą  działalność do­
brego Rządu os łab ia ;  dia tego z pewnością 
sobie po W a s  óbiecuiemy,  i ż  t na jw ię ks zą  
powolnośc ią  i  goto wo śc ią  do tego się pfz/* 
hładać będziecie,  co przez -powszechną zg0' 
dc ość,  s z c z e g d o i ć y  p r z y ł o ż y ć  s ę może d<J 
nadania ca łemu Króles twu K o n s i y t u c y ■, t g 0’ 
dney  zda wcerni  i now em i  stosunkami,  h'Jy 
z  Nas zey  strony wszełkióy  d o ł o źe m y  usilno' 
ści do zac howania  tego wszystkiego z daw* 
bey  Ko n s ty t u c j i ,  co ty l k o  z b y ł ą  Kenstytn* 
cy ą  Rzeszy w tak śc is łym zn a /d m ąc  s,S 
z w i ą z k u ,  ca łkiem na n i e j  zagruntowane ł>1' 
80; co ty l ko  1 t er iźnieyszem)  okoliczność*?’ 
żńi ćzaSu połącz yć  się d a ,  i co się-. c z j s M 1?1 
Zasadom kraiowóy  Admioistracy i  nie sprzed'  
wia.  L ec z  iak  sami umiarkowanie  ley Ko**' 
stytucyt,  mianowicie co do sz lachectwa,  u‘ 
s taw re l ig iynych ł t, d, za -potrzebne u’ 
ż n a h i c i e ,  tak równi,eż i M y  sądiil iśtn/ 
za rzecz konieczną  , . popierać poiedyó;  
cze . ustanowienia , k t ó y y th b y  dobro  całości
1 skuteczny bieg Admiois tracy i  krajowe/ 
w y m a g a ł y ,  w d r o d z e  roztr/ąs-ań i n a r a d  Sey* 
m ow yc h ,  Oczekrnąc z a t e m ,  i ż b y ś c i e  iak 

.m oż n a a a y ś p i e s z n i e y ,  u p o w a ż n i l i  W a s z y c h  
Pełnomocników do połączenia się z Naszyo*1 
w celu na r a d ,  doda jemy  ieszcze tę uwagę* 
zesrhy -się do p o w i ę k s z e n i a  i ed n ą  osobą licz­
b y  Na szych  Pe łn omo cn ikó w łaskaw ie  pr*/ ‘ 
chyli l i ,  zostaw uiąc Wam. wolność  pomnożę*3** 
l i czby  waszych,  w t y m ż e  samym stesn-pku."-' 
D z i s ł o  się w S z t u t g a r d a i e  w K r b l ew s ś i ern 
Ministeriium Stanu,  dnia lóg o  P a ź d z i e r n i k *  
*8*d‘ ,

N. Kr ól  S a ś k t  zaszczyc ić  r a c z y ł  polne* 
go M ars za łka  Aui tryackiego  Xięcia 8 i w  s * '  
c e n  b e r g a  orderem korno/  ruc ianćy,  ,a" 
pr zez  wdzięczność z a  ok aza ną  przez t«g*i 
Xiążęcia dia w o j s k a  Saskiego t rosk l iwość  ** 
c iągu ostatnie j  w o y n y  we Fr a o cy i .

Dn ia  24. Paźdz iernika powróc i l i  do 
D  r e z n a . z F r a  n.c y  i X iażąta  Sascy F r y * 
d e r y k  i K l e m e n s ,  K r ó l ,  Xiążę  M a s y  
Uri l i  i a n ,  Xiążę  A n t o n i  z małżonką swc*ą» 
^ i ę ż n a j D  « ó c  h - M o s t ó w  w d o w a ,  w y i e ź d i 3'  
li naprzeciw oich do H e r r c g s  «  a l d t >  śV 
południe by ł  obiad fami l iyoy  u Króla ,  Wi«* 
czorem powitano  obu Xiąźąt  na  teatrze 
doSnemi Okrzykami ,

Kaczą!  g ię . iu ż  przechÓd w o y s k a  Ros* 
s / y t k i e g o  przez Sajceniię.  N a  początku  Uv



stcpgjfa p rz e jd z i e  ta m tę dy  40,000 woysfca,  
Pf*y Kf.óretn ‘i e s t óę pó  feorti. Ogółem prze jdz ie  
P*zcz Saxcni i ę  1.50,000 Rossy an'.

Dnia 2f> Października p r z y b y ł  dó L i p -  
i® 2 wielką  g łówn ą kwaterą  Rossyyską  

Polny Mar sra łek  -Xiążę B a r c l a y  de T  o 11 y .
Dnia tegoż z ie d ia ł  t a m  X ią i ę  O t r a n  t o  

V ° u « l i e j ,  a dnia 27. rano puśc ił  się w  
a.fSłą tlrcgę do D r e z n a . ,

¥  t  i i  5 y .

Zaięcie w pos iad łość  P o m e r a n i i  
z w , e d z . k . i e y ,  k tóra  ( iakt/m y iu i  w jSrze 

“3cć»« G azety nnstffy d on ieśli) Prusom ieSt 
°ds :ą p i0Qą f zosta ło przewleczouem z po* 

°du s ł -bośc i  S z «  edzfeiego'Kommissa-ria Je» 
?rała B o j e .  Z a w i r o w a n e  ieśt w y raźn ie  u* 

r *?manje Uniwersy te tu  Grei f swaidzfeiego» 
" t ś fy  ma własne ,  obfite doc hod y.  { A k ta  rząs 

°'/e Dworów  Du ńsk ie go ,  Szwedzkiego /  Pru  
,"ieg0 , tyczące się tey krainy , w przyszłym  

■” >.Ze u mieście m y,))
O pobycie N. Cesarza i Króla A l o t c a c e  

f . r,a  *  P e r f :  o i e , zaw iera ją  G aze fv  B e r ­
l i ń s k i e  następujące wiadomości  2 tóy stoli* 
Cy j-.od d, g i .  Paź dz iernika:  '

W  przeszłą So bo tę ,  to ie&t, dnia 28go 
u. on. Cesarz R o s s y y s k i , Król  nas z ,  Króle* 
Wic, Xiążę  W i l h e l m  syn Królewski ,  i oba  
VVW, Xiążęta Rossy yscy, w .■ jechali 'do za mc 

letniego P a r e z,  niedaleko/ P  o t  s d a tn u, 
2 kąd po śniadaniu udali się do P o t s d a j m u ,  
*h'kąd także  W. Xiężoa M a r y  a z M ał i on  
kiem sw oim  Kiążęriem Następcą W aym ar-  
fkim tegiiz dnia i rau a  pr zyb yła .  W s z y s c y  
le;Hi obiad w . z s m k u ,  i nocowal i  w  P o t s  
^ t t i i e ,  —  Nazaiutrz rano odprawi ło  się 
t a ni w  zamku Greckie nu b o b o że ó s tw o , po 
Wtórem Cesar* i Król  nasz z fami l iami  swo* 
**nu oglądali  osobl iwości  w o k o l i c s c h  P o t s *  
^ • m u j  S a f i s s o a c i ,  S e u  * S s a s s o t t c i ,  
f a ł a c  m arm u ro wy ,  i t. d . ,  a iedli obiad  w 
tvielkióy oranżeryi  nowego ogrodu, o  ątey 
Po południu udali  się do B e r l i n a ,  i by tn o ­
ścią sw o i a  zaszczyci l i  bai  i wieczerzę,  daną 
Pf ze« poloego Marsza łka  Hrab.  K a 1 k r e u t h, 
Gubernatora tuteyszćy stol icy;  bal  ten, oa 
Dtóry także pierwsze W ł a d z a  w o j s k o w e  i 
c ywi lne ,  ogółem 500 esób  zaproszono,  t rw ał  
do 2 g i i y  po  północy,

/
K r ó l e s t w o  P o l s k i e *

W  W a r s z a w i e  wysz ło  r .ał tępuiące 
rozporządzenie  uroczys tośc i  oczekiwanego

wiazdu N,  Cesarza i Króla A l  esc a o d r a  -w 
dniu jo t y m -  Listopad®: /

Na granicy Powiatu  Warszaw sk-iego 
pr zy j ę ty  będzie Na yi aśa i t^szy  Cesarz i Król  
przez Podprefekta i Ra d cę  lego? Powiatu ,  
Assystować  będzie Nayiaśnieyszermi Monar-, 
sze gw ard ya  honorowa,  która uda się d ro ­
g ą  idącą fen Kościołowi  wsi W o l a ,  z kąd 
pbfóci  się ku wsi M o k o t ó w ;  N a j j a ś n i e j ­
szy  Pan p r z e b y w s z y  rogatki  Mokotowskie,  
uda  się ulicą , -która prowadzi  do brsrny 
f ryumfalnóy,  gdzie woyska  usz ykowane  znsy-
d a w a ć  się będą.

Rada  Municypalna i wszystkie W ładze
Departamentowe!,  Sądownicze-i  Ad minis tra­
c y j n e  zgromadzą się przy bramie Wy u m fal  ’  

..ney; daley stać będą cechy  z rozwir.iętemi 
chorągwiami ,  a óbeft*nich uszykuję się Star.  
gj wyznania M oj ż e sz o w e g o .

Pierwsza  raca,  będjie  oznaką przybyc ia  
Nayiaśnieyszego  Pana do M o k o  t o  w a, dr u* 
g e ,  gdy  Nayfaśnieyszy Pan będzie wysiadał na 
konia,  trzecia nakoniec,  oznaczać będzie c h w i ­
le,  w  fctórćy N a j ja śn i e j sz y  Pan wyie dz i e  z 
M o k o t o w a .  Skoro t y l k o  Nayieśnieys/,y 
Pan z s w j m  orszakiem zbliży się do bramy 
tryumfalne?, da się s łyszeć odgłos wsivsi» 
kich dz wo nó w wmieście,  a Prezydent Muni- 
c jpalnośc i  p o w it aw sz y  Nay  hśn-ieyszego M o­
narchę poda Mu klucze od Stolicy.

Zacz ąw sz y  od bramy treurofalney będą 
uszykowane  w o v s k a  wciąż  ulicy N o w y  
6wi»t  i Kr akowskie  Przedm ieście, aż do pla* 
bij Słskit-go.

Duchowieństwo maiąc n» czele Bisky ,  
pó w w ubioraih ponty fift.*I->ych , stc-iące 
przed Kościołem Sgo K r z y ż a ,  powite  Nay« 
iaśo ie vsteg o  P a n a . '

Od braujy tryumfa-ln-ey Nayiaśnierszy 
P.an uda się oa plac Saski., gdzie wszystkie 
w o j s k a  przed N a j ja śn ie js zy m  Monarcha de* 
f i lować będą., poczeot w assys.tencyj całego 
orszaku poiedzie do zamku.

Przeiazd od placu Saskiego aż do  z a m ­
ku nie będ.zie aaięty przez w o j s k a ,  a.br 
w s zy sc y  miesafeańcy miasta mogli dostąpić 
szczęścia oglądania swego Monarchy, i osa* 
zanin sw cićy  radości.

Korpus Weteranów i Jrw af idó w będzie 
us z yk o wa n y  wzdłuż Krakowskiego Przed*
piieścia.

Przed Kościołem Karmel i tów ustawiane 
bę dą  sieroty szpitalu Dzieciątka Jezus pod 
przewodnictwem Sióstr Miłosierdzia.

B l i ż e j  *an>iu Stanie w  p n y r a k ź a y i M
porządku ca ły  kurpus szkoły  inżyc i ierć t*,

/
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d a l e j  zaś w r aźn yc h  mie js ca ch  u s z y k o w a n a  
będzie młodzież wszelkich s z k ó ł ,  maiąc ną 
czele swoich NaućzyciełÓw.

Duchowieństwo z a k o n n e ,  zebrane w 
d wó ch  oddzielnych  zgromadzeniach,  maiąc 
na czele Bisku pó w w ubiorach pontyfikal* 
nych,  powi t a  Nayiaśnieyszego Pana  przed 
Kośc iołami  Karmel i tów i B er ns rdy nów .

Konsystorze w y z n a ń  Ewa nie l ick ich  Aug- 
łbursk ego i Reformowanego,  z o s y d o w a ć  się 
będą na Krak ow sk ie m Przedmieściu przed 
kamienicą  W i z y t e k  naprzec iwko  placu Sa ­
sk iego ,  i tam N a j j a ś n i e j s z e g o  P an a  p o ­
witają .

Wszędzie,  gdz ie  Nayiaśnieyszy  Pan  prze- 
ieżdzać będzie,  okna w domach będą otwarć  
tę i przyozdobione .  ,

Przy wschodach zam ku  powi tan y  zo s ta ­
nie Nayiaśnieyszy Cesarz i Kró l  przez Człc-n* 
k i  tym cz aso weg o  Rządu Króles twa  Polskie* 
go, przez Senat,  Radę Stanu,  D e put ow any ch  
z Departamentów i przez inne g łówne  Wła*  
d ie  Króles twa.  Wsz yst k ie  vte W ł a d z e  as 
s v s t o » a ć  będą Nayiaśnieyszemu Panu do 
Jego p o k o i ó w ,  gdzie Pr ez y du ią c y  Senatu 
p o w i t a  Nay iaś o ie ysz eg o  Monarchę  w imie* 
ci  u wszystkich mieszkańcóty Króles twa.

W w ieczór,  w dniu przy bycia Nayiainiey* 
sz'ego Pana,  dane będzie bezpłatne w id ow is ko  
przy i l luminacyi  całego teatru.

T e g o  sśmegci wie cz ora ,  j ako  tez w  
dwó c h  następnych,  eełe miasto  będzie rzę« 
aisto oświecone.

Nazatutrz po przybyciu Nay  taśnieysze* 
,go Pan a,  to iest, dnia l i g o  m. k  wszystkie 
W ł a d z e  udadzą się o godzinie w p ó ł  do u t e y  
rano  do Kościoła Katedralnego S. J a n a  na 
solenne nabożeństwo,  które się odpr aw i  dla 
podz iękowania  Bogu za szczęś l iwe  przybyc ie  
Ńayi ' i śn evszego  Pana  do stolicy swego no* 
w  ego Króles twa,  ®*

Uiządzenie  o bch od ów  re l i g i jny ch  po­
wierzone iest zgromadzeniu Biskupów.

W  tym samym czas ie  podobne  nabo* 
żeństwo o d p r a w i  się we  wszy stk i ch  Kościo* 
łach  miasta,  tak świeckich iako i zakonnych,  
a podczas T e  D e u m  odgłos d zw o nó w  da 
Się we  wszystkich Kościołach  słyszeć.

Przed ki lku dniami  w y i e c h a t  z W a r *  
s t a w y  Xiążę  A dam  C z a r t o r y s k i  i 
Ra d ca  Stanu L  i n o w s k i dla poczy­
nienia na drodzę z K a i i s z  a  do. W a r ­
s z a w y  po trzebnych  urządzeń do przeiazdu 
i po w i t an i a  N. Cesarza  i K r ó l a .

Gazeta  W a r s z a w s k a  z dnia 7go ki* 
Stopada Zawiera następujący ar tykuł :

Prz esz łć y  Niedzieli ,  d. 5.  b. m. stolic3
^nssza by ła  świadkiem uroczystego rozdań13
cho rąg wi  Polskich  p o n i ż e j  wy r aż on y m  Pu®* 
kó m  w o y sk a  narodowego, ,  a to s t o s o w n i e  do 
r oz ka z ó w  w y d a n y c h  przez Jego C e s a r z o w i *  

c o w s k ą  Mość  W .  Xiecia K o n s t a n t y n a .

W wi li ią  dnia tego wieczorem o ko ło  godc- 
ó tey w  pokoiach Jego C e s a r z o w jt o w s k i ć '  
ści.  Cz łonki  Rządu tymcz asowego  Królestw3 
Polskiego,  niektórzy Senatorowie,  Ministrowi^ 
R a d c y  Stanu,  tudzież Jenerałowie i W oy s k0* 
wi  Rossvyscy  i Polscy  wszelkiego stopni3 * 
przybi jal i  koleyno ćw ieczki  do wspomnio* 
nych  chorągwi .  Sam  W i - l k i  Xiążę przt^1* 
p i ćr ws zy  ćwieczek ,  po nim Jenerałowie Z 3 * 
ł ą c z e k ,  D ą b r o w s k i ,  S i e r a k o w s k i  & c -* 
a ostatnie przybi l i  podoff icerowie i żoć&ierze, 
z których po d w ó t h  z k a ż d e y  kompanii  b j*0 
do tego we zw an yc h .

Nsza iutz  po z w y k ł e y  paradzie woysko* 
wó y  przyc iągnęły  na znaczc ie tera* rozsze* 
rzony  i ozd ob ion y  plac dziedzińca pałacu 
Sa s k ie g o ,  batali ion greoadyierski  gwerdył  
K r ól ew s ko  - P o l s k i e y ,  d o w ó d z t w a  JP- P uf# 
feownika y m i r s k i e g  o, i d w a  pułki, boi* 
i o w e  piechoty Polsk iey  , to iest, 2gi i 4ty  > 
d o w ó d z t w a  JPP.  P u ł k o w n ik ó w  K o s z a r *  
s k i e g o  i W y c i e l s k i e g o ;  każdy z tych 
pułków sk ładał  się z-zch ba łal i ionów.  W sz y*  
stkie okna pałacu Saskiego zaięte b y ł y  przez 
grono  Da m ,  a plac okry w ał?  pierwsze oso* 
b y  Rządu,  znakomitsi  U r z ę d n i c y , Jenerała* 
wie i. Oifi cero wie obu N a r o d ó w ,  i mnóstwo 
c i ek a w y ch  w i d zó w .  Sam W ie lk i  Xiążę * 
dobytą szpadą  przewodniczy ł  temu świetne* 
mu o b r z ą d k o w i ,  i Pu łk o wn icy  dowodząc^ 
odbierali  od niego r o z k a z y ;  świętość *aS 
ob rzą dk ó w rel igiynych podnosiła  w sercach 
w sz y stk ic h  przytomnych szlachetne uczucia* 
iakie tak powa żn a  uroczystość wzbudzała-  
Przed samóra ich r o zp oc zęc ie m.  Audytor  
g w a r d y i  pr ze c zy ta ł  głośno  woysku  rotę przy* 
sięgi. W  środku prawie placu w y s t a w i o f i j  
b y ł  na ki lku  wznies ionych stopniach o ł ta rz ,  
gdzie JW.  Z a m b r i y c k i  Biskup W ic e*  Ad* 
ministrator Dy ece zy i  W a r s z a w s k ie y  wobec*  
ności ki lku B i s k u p ó w  i l icznego Duchowieh '  
s t wa ,  za przyniesieniem przez Podchorążych 
pięciu ch o rą g wi  przeznaczonych dla p ‘5* 
ciu bata l i ióoów , poświeci ł  o ne ,  p® mia- 
ney  Wprzódy  przemowie  do w o y s k a  przez 
JX.  M ą i e w s k i e g o ,  Kapelana w o j s k o w e *  
go ,  ozdobionego Kr zy że m  Polskim. Podcz as  
tego duchownego  obrządku w o y s k o  zdięło



fcslżkreły5 3 w s z y s c y  przytomni  odkryl i  gło* 
f y -  Po poświęceniu,  Podchotażow ie zecie* 
*" chorągwie w ś rodek s wy c h  bs tsh icn ów  
Prezentulących broń,  p i t y  biciu w b ę b o y ,  i 
^sród muzyki  w o y s k o ^ ś y .  Wszystkie  pięć 
t)®tciliionó w  ciągnęły oakoni&c w paradzie 
Przed Jego C es arz aw ico w ską  Maścią który 
P°tćrn w r ó c i ł  do swego  pa ła c u ,  a  oddz i a ły  
ETenadyerów odprowadzi ły-  chorągwie przy 
rjmiyce w o j s k o w e j  do mieszkań wspommo* 
nych P u ł k o w n i k ó w ,  w y i ą w s z y  clrorą-

g w a r d y i ,  którą zaniesiono do zamku 
Lrólewskicgo,  dokąd* sam W ,  Xi ażę  pr zy by ł  
•tonoo. Chorągwie t-e Są zupełnie wk o ło *  
f®ch narodowych,  W  środku ich iest orzeł  
biały w p o l u  C2erwonem, oa 4 ‘ h rogach 
*Cayduie się litera A a  nad nią herosa.

T e g o ż  dnia J W W .  JXX.  Biskupi  Norri* 
tiaci M a l c z e w s k i  K u i a w s k i , i, O s i a *  
j f t e w s k i  P ł o c k i ,  po  ©debraney (Sakrze z 
“ t / m u ,  poświęceni  byl i  w W a r s z a w i e  
Oa B iskupów  d ye ce zy i  swoich,

■~XXX XXXXXX'XXXXXXXXXX XXXX X X X X X X X -

Kosprawa ó Języku Polskim.

(Prze* Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

( C i  a g  d a l s z y . )

Do tąd  by ł o  zamiarem moim : N a p r z ó d  
• ka z a ć  zamożność j ęz y ka  Pol sk i eg o ,  w  miarę 
2oaney  .obfitości i piękności  Ł a c i n y ,  b o -  
' f c tóre! ,  u d o w o d n i ć ,  iak  korzystal i  z i i y  
s toso wco lc i  pierwsi ksżtełciciele m o w y  oa- 
5;tćy ,  i iaki  iey  wżrost  nadali  w  ló ty m  wie* 
J51*. P o  t r z e c i e :  w y s t a w i ć  długi i smutny 
iego upadek;  nekooiec przypomnieć,  iak pow» 
S(ał za dni naszych i ozn acz yć  kroki,  które 
ku udoskonalenia u cz y n i ł ;  te wszystk ie  mo- 

p om ysł y  rozwinąć i. w y ś w i e c i ć  starałem 
**?, ile mi tego .dozwoli ł-  w tak cblitey * 
Szczegółówey mfiteryi zakres tey rosprav\y- 
Stanąłem,  iak mniemam,  o a  prunkcie, zfcto* 
r*go mi krok ostatni siąpić na leży ,  by m  z«- 
Jtiiar. tnóy u z u p e ł n i ł .  Docęiodłszy  b o w i e m ,  
takie TOa pr aw o  ięzy k  nasz do pierwszego 
^ ‘ ędzy  zyiącemi  rzędu, d o w i ó d ł s z y , że go 

’ dotąd nie, dostąpił  i edy«;e dl* t r s k u  udo­
s k o n a l a j ą  , okazać mi pózostaie jedyną dro* 

ktćrd go do tego doprowadzić  może.  
W i d i j . h - m y  , że do udoskcu.iienia n® 

dwóAh pr zym iotach  z b y w a  lesucte mowie 
Oasiey,  to i e s t ; na wyrazach kaiddy rzeczy

właściwych, i  na niem y lny sh  w  -wysłowieniu 
wzorach. Marsze  dowodzić ubóstwa iązvkaT 
któremu braknie na właściwych,  rzeczy wy* 
obrażeni ach, to iest:  na  s łowach,  co ie nie­
wą tpl iw ie  oznaezeią,  albo,  że mu t a k o w y c h  
w niemałey l iczbie schodzi naszemu ? Z b y -  
taiecafcy to by ł o  staraniom ;■ bo któż  nie c*uf- 
ie , -że  dokładność języka  od tego zawisła^. 
by  m ó g ł  niewątpl iwie rzecz, każdą wymię* 
n ić ;  i któż tśy  trudności w oaszym- często 
c-e doznaie, ieżli c lne  pisać zwięźle | iaśuie, 
ieźli  t łómaczyć właściwie,  leźli rzec* z a p e w ­
nioną nieasylnemi oddać w y r a z a m i , z g o ła ,  
myś ląc  logicznie,  logicanerot m ów ić  słowy.,., 
nie za ich często zwodniczym uganiać* s ię  

cieniem.
Nie mogła m o w a  nasza: t  ubogićy  Sło*: 

wia ńs zt zy zn y  zrodzona,  oddziedziczyć ot! 
n ićy ,  ezego ona uiemiała.  Język ten byi t&k , 
prosty,  iak obyczaie,  tak ograniczony,  iak: 
potrzeby ludu, który go używał ,  dosyć  dla 
niego bogaty,  gdy  mógł  bydź  ich t łumaczem.  
W s z y s t k o ,  co umiejętności,  sztuki,  na u k i ,  
źgola c y w .liz ic y a ,  ięzykócn Europejsk im do* 
d a ł y ,  nieznanern, obcem,  niepotrzeboem Sło* 
wiańskiemu było,.  Wskazałem,  iak  ze wzro* 
Stern c y w i l i z a c j i ,  wzrastał  nasz ię.zyk,  i a 
jakich zbogacał  się źródeł  w no we coraz wy*- 
r a z y ;  lecz wskaza łem oraz chwi lę ,  w którćy 
w s t r z y m a n y ,  2bogacać‘ Się w miarę innych 
przestał.  W i e m y  cośmy pdtąd nabyl i,  sądź* 
rny, czego Dam z b y w a .  Otóż  iak ronieipans 
az  nadto wyjaśnione pr zyczyny  niedostatku 
naszego 1 i>ą przecież lud z ie ,  którzy, nasz, 
i ę zyk  bbgetym moiemaią^ bo oblite d a r y  
składu i gramatyki  iego,  ofcrywaią w ich o* 
c z a c h  rzetelne ubóstwo;,  bo ich  mami  po­
chodząca z tąd  ła t wo ść  do niezliczonych prze* 
k ł adó w,  brak w y r a z ó w ,  mianowicie w  wy* 
m owie ,  zastąpić z-tolna;  bo ich zwodzi  nie. 
skończone s łó w naszych cieniowanie,  dokła.  
dnosć składu języka.  naszego ,  me za ś .  obfU 
tosć iego doworizaie.  Zaiste droższym iest 
skarb,  który pos iadamy,  n*d ten,  co nam- 
bra&uie. bo s łó w dobrać i z czasem do' nicin 
nawy kń ąc  można,  s.itn nasz ięzyk  o d d a w c a  
iest tego świadkiem;  lecz zmienić konsłcufe* 
c yę  r n o w y ,  przeinaczyć grammatyczne ićy  
p r a w a ,  przeistoczyć naturę,  iest g w a ł t e m  
c  epodubnym.  Cieszmy się więc darnin, kió- 
rego n a b y ć  nie m o ż n a ;  a t e u , który ludzie 
innym językom n a d a l i ,  nabyć dla naszego
s z u k a j m y ,

f teżne są zdania o doborze s łów Pol*
s k i c h ;  i e d n i  b r a k u i ą c y t h  D am  w  n w g d h z i a -  
n e y  S ło c v  a ń s i c z y z m e  s z u k a ć  r a d z ą , ,  s ł u s z n i e

a 3



Btniemaiąc,  że ie w  iey  bratnich m o w a c h ,  
sk ładem i dźwiękiem naystosownieysze do 
n a s z ły  zn a jd z i em y .  Mnićy  bezpiecznym 
zdaie  im się prz y bor s łów z i ę z y k ó w  wcale  
nam o b c y c h ;  długiego bo wi em  nawyknienia 
dc nich trzeba,  by  p r a w a  o by w a te l s t w a  w 
n a s zy m  n a b y ł y .  Są  t a c y ,  k tórym  się two* 
rżenie s łów nad wszy stk o  podo ba ,  dla tego ,  
ze niemi mniemsią  mód z rzecz nietylko na ­
z w a ć ,  ale i wyob raz ić .  Wszystk ie  te środki  
są dobreoti ,  lecz ka żd y  z nich ma swoie tru­
dności.  G d y b y ś m y  mogli  czerpać w dys lek-  
tach Słowiańskich ,  tak iak  Ł ac in ic y  w  Gre* 
c z y z n i e ,  Francuzi  w Łac in ie ,  a  często nawet  
w o b y dw ó ch ,  nie t rzebaby  nam innego ź r ó ­
dła .  L ecz  dya le kt a  S łowiańskie  mniey wy*  
kształcone i  nieobfitsze pewnie od naszego ,  
bogatego nie obiecują nam p l on u ,  po m ódź  
nam m o g ą ,  zaradz ić  nie zdołe ią .  P r z y p u ­
szczal iśmy o d d a w n a  o bc e  s ł o w a  do i ęz y ka  
naszeg o;  w s z a k  z n a j d u i ą  się w  nim ta ki e ,  
które przez lekką zmianę zupełnie pr zy br a ­
ł y  nar odową  postać,  i w c a l e  nie rażą  w  m o ­
wi e  naszćy .  Nie wył ąc za j ąc  zatem środka  
tego (ktcrego  nader skromnie i ostrożnie,  
przynajr mniey w w y m o w i e  i w rzeczach sma° 
k o w y c h  u ż y w a ć  należy^,  nie mniemam,  by* 
śmy zupełnie na nim polegać mogli .  Wię- 
ce y  może po dow oln em  tworzeniu s ł ó w  tu* 
Sz yćby  należa ło,  gdy b y  nie by ł  w  języ ku  na* 
Szym p r z y w i ą z a n y  do niego w a r u n e k ,  co go 
nader trudnem c z y n i ;  to iest: dogodzenie
rzeczy  i uchowi .  W i ęc  dobór s ł ó w ,  a za* 
tćm udoskonalenie i ęzy ka  naszego iest nie­
p o do bn ym ? Nie zaiste,  lecz iest trudnym.  
Nie może by.dź eno raemicSła,  ani  warszta 
tu, lecz czasu .i jemiuszu dziełem. '  Wie lcy  
Pisarze wykształc i l i  s ła wn e  ięzyki . ,  oni im 
potrzebne utworzy l i  lub dobrali  s łowa,  oni  
zjadeli  w y r a z y ,  oni. w y s ł o w ie n ia  pra woda  w* 
cze w z o r y ,  i om iedni u nas to uczynić m o ­
gą! .  T en  środek za m y k a  w sobie wszy stkie, 
ince .  Ł a t w i e y  jeniiusz ludziom niepospoli­
t y m ,  iak  innym nayus i lmeysza praca,, podda 
żądane  s ło wo ,  cz y l i  z obcego p łynie  ź r ó d ł a ,  
czyl i  iest natchnienia t w o re m ;  a teo płód 
momentalny,  jemiuszu-, wiecznie zostanie w  
języku.  T a k  iest ,  w ie lc y  t y lk o  Pisarze u* 
doskonalić ięzyk  mogą,  bo  zniewala jący  ich 
pr zyk ład  tedynie ieśt m o c o j m  nadadź  n o ­
wy m,  s ło w o m .  równie iak i now ym  wysio* 
wier ii t-m, zaufanie i w z i ę t c śc  powszechną  
d la  tego właśnie,  że są szczęś l iwie przez ni- h.

użytemi.  Nie iest to Otcie twierdzenie taft 
koniecznem,  i żb y m  mniemał,  że i miernemu: 
P isa rzo wi  t r a f  natchnąć dobrego  w y r az u  nie 
może ,  lecz niezapewniona  iego p o w a g a  P°* 
trzebuie wyżs ze go  za tw ie rd ze ni ^, i że tak 
powiem jeniiuszu poręfei; b o z c z e g o ż  się skła* 
datą s ło wn ik i ,  ieżl i  nie z s ł ó w  w y j ę t y c h  i  
dobrych  Pis a rz ów ? Z czegóż  sztuka słó® 
uporządkowania ,  ieżli nie po więk sz ój  czfś<:1' 
z  w z o r o w y c h  wy s ło wi eń  lepszych Pisarzów# 
a zatem przy  nich iednyth  iest widoczffie 
możność udoskonalenia j ę z y k ó w .

W i e lk ą  iest t rudność dobrze pisenia w. 
n a s z y m ,  bo do tego, nie ty lko  ta lentu ,  le c i  
niepospolitego t rzeba smaku,  na fetorem 0>°* 
żn a  powiedzieć,  że  m o w a  Polska  wiecćy  i*^ 
ża dna  inna pole ga;  w  tóy bowiem oiepewnO' 
ści ,  w którą  nieograniczona wolność  przefcła’ 
d ó w  piszącego w p ra wi a ,  przy  braku wzorów 
i niedostatku w y r a ż ó w ,  có ż  nam za  iedyn® 
prawidło  zostaie,  ieżli nie to uczucie dogo* 
dności,  ten trefny rozsądek,  s ło w em  sm ak  do* 
bry,  co dla ka z d e y  rz ec z y  dobrać umie,  c* 
i ćy  przystoi  i co j ą  zdobi?  Daru tego r*«d* 
k o ś ć ,  rzadkiemi  czyni  dobry ch  Pisarzów. 
L ec z  i mierni nie są u d»s pospol itymi* 
przecież w sz ęd y  stosownie do l iczby  piszą5 
cy ch ,  z ia wia ią  się d ob rz y  Pisarze.  Im wię* 
c ły  iest upowszechnionym t a k o w e  ubiegacie 
się, tem w l ę c ć y  roz wi ia  się ta lentów, któreby  
bez Dtego nieznauemi zg inęły.  C hce m yż  mieo 
udoskonaloną  literaturę i i ęzy k ,  s t a r a j m y  się 
pomnożyć  l iczbę piszących,  ten bowiem ie» 
dynie  skuteczny iest do tego środek.  Cze* 
muz  tak w y g ó r o w a ł a  m ow a  Francuzka ,  cze* 
muż  Niemiecka  iest dziś tak kw i t n ą c ą ?  C» 
to dla tego mnóstwa  P L a r z ó w ,  którzy  dnie® 
i nocą nad niemi pracują,  z których k a z d f  
Szuka coś swoiey  pr zydad ź ,  a wielu rzetel* 
nie przydnią.  Wiem,  że tys iące ich giną ^  
niepamięci ,  lecz ki lku  w y b r a n y ch  zostaie » 
nsgradza sowicie t>- stratę,  zbogacaiąc  ięr j^  
Włor cwe oi i  Dziełami;  przeroiiaiący b y t  piór- 
w sz yc h  me  iest nawet  bez użytecznośc i ,  bo  
s ię w Ich ręku ięzyk  przeciera,  bo oni upo® 
wiszechniają smak do czytania pismami do* 
branemu do rozmaitych miar ludzkićy  P °‘ f*  
tności,  bo'  poriąga ią  powszechną  ciefe-awośc 
za le tą  nowości . ,

( D a l s z y  . c i  a g  n a s t ą p i .)
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